
Rok I'- 42.

iticipitlno
Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

L e s z n o . — Niedziela dwudziesta druga po Zielonych świątkach, dnia 20. Paźdz. 1850.

Religia.

P r o c e s s y a .
(Dokończenie.) ■

P r o c e s s y a  niedzielna zawiera wso- 
bie wspomnienie Zmartwychwstania Je­
zusa Chrystusa, które się właśnie w Nie­
dzielę stało. Dlatego też idąc za pro- 
cessyą rozpamiętywać mamy czas naszej 
podróży tu na ziemi; bo całe życie nasze 
jest tylko krótką pielgrzymką na ziemi, 
abyśmy zmartwychwstali z Chrystusem, 
to jest, abyśmy oczyścili się z grzechów 
naszych, a przez to oblekli się w zu­
pełnie nowego człowieka, jak naucza 
P a w e ł  Ś.

Niosą tu, jak zwykle przy wszystkich 
processyach, najpierw k r z y ż ,  bo wszy­
stko co czynimy, w Imię Pańskie, w l- 
mie Chrystusa ukrzyżowanego czynić 
mamy. K r z y ż ,  oto godło naszego 
zwycięstwa. Chrystus umarł na krzyżu 
dla naszego zbawienia, a przez Swe 
chwalebne Zmartwychwstanie zwyciężył 
śmierć, odjął moc piekłu, i wrócił nam 
utracone synostwo Boże. Ztąd w krzy­
żu i przez krzyż nasze zbawienie i zwy­
cięstwo nad śmiercią i piekłem. Lecz

tego inaczej osiągnąć nie moźem, tyl­
ko za przykładem Chrystusa przez krzyż, 
przez rozliczne cierpienia i dolegliwo­
ści w życiu. Kto z Chrystusem i dla 
Chrystusa nie umrze, to jest: kto się 
swych grzechów i nałogów nie wyrze- 
cze, ten nie zmartwychwstanie ku ży­
wotowi wiecznemu, ten cząstki mieć nie 
może w  Królestwie Jego niebieskićm. 
Cieszmy się więc z wszystkich krzy­
żyków naszych, a nie rozpaczajmy ni­
gdy, bo Chrystus tyle tylko na nas zsyła, 
ile nasze siły znieść zdołają, a on do­
da nam mocy i pociechy. O zaiste! po­
cieszy nas ten, który nas zasmucił; po­
cieszy nas ten, który za nas na krzy­
żu umarł; który chce, abyśmy uczestni­
kami byli jego krzyża świętego. Zmar­
twychwstaniemy razem, jako On zmar- 
twych powstał. Tylko ufajmy!

W  większych processyach niosą zwy­
kle c h o r ą g w i e .  Te oznaczają try­
umf Chrystusa nad śmiercią, i zwycię­
stwo tych Świętych Pańskich, których 
one wyobrażają. Święci Pańscy dziel­
nie się potykali w bitwie ze złem, to 
jest z pożądliwościami ciała, z pokusa­
mi świata i piekła, i przy łasce Chry­
stusa odnieśli nad tymi nieprzyjaciółmi
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zwycięstwo, i dośli do tej chwały, w któ­
rej Chrystus króluje. Potykajmy się ró­
wnież i my w tem życiu ze złem; nie 
dajmy się ani pożądliwości, ani żadnym 
pokusom zwyciężyć; a również przy 
łasce Chrystusa odniesiem zwycięstwo 
nad owem złem, i dojdziemy do owej 
chwały, do której już wszyscy Święci 
Pańscy dośli.

Przy większych processyach są tak­
że w używaniu: o b r a z y ,  ś w i a t ł o ,  
k a d z i d ł o  i d z w o n k i .  Powtarzać 
wam tutaj nie będę, co to wszystko zna­
czy, bom ja  już to wam dawniej wytło- 
maczył, tylko sobie przypomnijcie, a je- 
źeliście już zapomnieli, to sobie w Szkół­
ce Niedzielnej poszukajcie i przeczytaj­
cie, a zaraz będziecie wiedzieli.

Tylko wam tutaj powiem o porządku, 
w jakim się pochód odbywa. Oto za 
krzyżem powinny iść chorągwie, dalej 
w  parach ludzie ze światłem, potem księ­
ża , a za nimi dopiero lud cały. N i­
gdy ludzie przed księdzem iść nie po­
winni, (oprócz ze świecami), bo się bar­
dzo przez to porządek psuje; a jeżeli 
wszędzie, to najbardziej w Kościele jak 
największy porządek panować powinien.

Są jeszcze processye zupełnie inne­
go rodzaju, jak Niedzielne. Takie są 
w większych uroczystościach, jak np. 
w  dni krzyżowe, Ś. M a r k a ,  wuroczy- 
stość Matki Boskiej Gromnicznej, w Po­
pielec, w Niedzielę Kwietnią czyli Pal­
mową, w W ielki Piątek, wRezurrekcyą, 
w Boże Ciało, w Suchedui, w Dzień 
Zaduszny, i tem podobnie. O nich po 
kolei pisać wam będę obszernie, gdy 
właśnie te dni nadejdą, jeżeli nam Bóg 
zdrowia i życia dozwoli; bo gdy się 
na nie własnemi oczyma patrzeć będzie­
cie, i sami za niemi pójdziecie, i gdy

zarazem ich wytłomaczenie sobie od­
czytacie, to daleko lepiej je sobie bę­
dziecie mogli spamiętać. I dlatego zo­
stawimy ich tłomaczenie do stosownego 
czasu. A teraz wam wszystkim czy­
tającym zdrowie i pokój w Jezusie Chry­
stusie! Amen.

Gospodarstwo rolnicze.
Zdanie Pana Majora P f l u g k

0 tegorocznej chorobie ziemniaków
i przestroga na przyszłość.

Gospodarze, a nawet ludzie niezna- 
jący się na gospodarstwie, postrzegli 
w Sierpniu, a nawet już i w Lipcu te­
go roku, źe łęciny u ziemniaków czer­
niały i brzydki zapach wydawać zaczę­
ły. Niektórzy przypisują przyczynę te­
go psucia się ziemniaków tak zwanej 
miodówce czyli czarnuszce. I  to mo­
że być prawda. Ponieważ zaś doświad­
czenie uczy, że ta miodówka nie pada 
z nieba, jak niektórzy myślą, lecz za­
pewne pochodzi z oziembienia roślin; 
więc też nic dziwnego, że w tym ro­
ku szkodziła ziemniakom; bo przypomi­
nacie sobie, źe w Lipcu tego roku by­
ło wiele dni w południe bardzo gorących, 
a noce bardzo chłodne. Przypominacie 
sobie i to, źe był czas bardzo przekro- 
pny; a po deszczu następowały, jak to 
zazwyczaj, często skwarne dni; a więc 
tem szkodliwsze były zimne noce. Tak 
nagła zmiana ciepła i zimna szkodliwa
1 zbożu: słoma wypłowiała, a ziarna 
były nie pełne i nikczemne. Rośliny 
zanadto nagle ośtygały, ciągłej dozna­
wały przeszkody w rozwijaniu się i kar-
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więczały. Takie powietrze służy za to 
roślinom pastewnym, wszystkim trawom; 
jak też to widzieliśmy w tym roku.

Ale na cóż się przyda gospodarzowi 
wiedzieć, dlaczego miał liche, niezdro­
we i mało ziemniaków lub zboża? On 
chce wiedzieć, jak tema inną razą za- 
pobiedz, żeby ziemniaki nareszcie nie 
zgniły w ziemi. — Otóż Pan Major P  fl u g k 
takie ma zdanie o tern:

„W  wielu okolicach zźynają łęciny na 
paszę dla bydła, i tam prawda wypu­
szczają ziemniaki na nowo, ale za to 
dobrze wyrastają. To jest dowodem, 
źe łęcina zastara wniczem się nie przy­
czynia do wzrostu ziemniaków, lecz 
że owszem te młode ziemniaczki wcią­
gają w siebie tyle świeżego poźywio- 
łu powietrza, ile i ony same i ich matki 
potrzebują. Jeżeli więc tak jest, toć 
się zdaje, źe można uratować ziemnia­
ki od zepsucia, kiedy się odrzyna cho­
rowite łęciny; przytern trzeba oczyścić, 
ile możności dobrze, ziemię z opadłych 
zgniłych łęcin; przez to stanie sięv że 
korzeń na nowo wypuści, i że młode 
roślinki będą mogły wciągać w siebie 
lepsze pożywioły z powietrza.*4

Tak mówi Pan Major P f l ugk  i za­
leca obrzynanie chorowitych łęcin oso­
bliwie mniejszym gospodarzom, którzy 
to łatwiej i z mniejszym kosztem usku­
tecznić mogą. — Gospodarz powinien 
z obcych u w a g  korzystać i sam wszy­
stkiego doświadczać. Tylko też przez 
doświadczenia może się nauczyć gospo­
darstwa.

Zresztą, gdyby komuś nie pozwolił 
czas, wszystkie ziemniaki z chorowitych 
łęcin oczyścić, to niechże spróbuje te­
go z kilką radlonkami, lub zagonami.

Ziemianin donosi, źe zrzynanie czub­
ków łęcin ziemniaków, coto niektórzy 
gospodarze radzili, aby mieć większy 
sprząt, na nic się nie przyda. Owszem 
ziemniaki tak zrzynane wydają mnićj. 
Już tego gospodarze doświadczyli. Nie 
róbcie więc tego!

Nowe gatunki ziemniaków.
Ziemianin donosi jeszcze, źe jakiś 

M a r s k i e w i c z ,  znający się na rośli­
nach i zbożu, jeździ po Ameryce, co 
to jest osobna część ziemi, prawie czte­
ry razy większa od naszej Europy i 
leży na zachód od nas za wielkiem mo­
rzem. — W  tejto Ameryce, pewnieście 
słyszeli, był nasz K o ś c i u s z k o  jene­
rałem. — Owto Marskiewicz jeździ tam 
umyślnie na to, aby wynajdywać rośli­
ny : zboża, warzywa i drzewa, któreby 
się w naszych krajach siać i rozmnażać 
dały. Bo niekażde zboże przyjmie się 
we wszystkich krajach; jest mu albo 
zazimno, albo zaciepło, to znowu zamo- 
kro, lub zasucho i t. p. To tylko czło­
wiek może wszędzie żyć, rozmnażać się 
i być zdrowym; bo jemu Pan Bóg dał 
rozum i przemysł, że umie się różnemi 
sposobami ochronić od tego, co mu szko­
dliwe, i wynaleźć, co mu dogodne, przy­
datne i pożyteczne. — Tenże Marskie­
wicz doniósł Rządowi pruskiemu, źe 
odkrył w Ameryce na wysokich górach, 
co się Kordyliery nazywają, trzynaście 
nowych gatunków ziemniaków i kilka 
innych roślin bulwiastych. Regencya 
w Moguncyi, nad rzeką Renem, obieca­
ła mu znaczną nagrodę pieniężną z kasy 
rządowej, jeżeli nadeśle nowe te rośli­
ny w takiej ilości, że będzie można na 
wiosnę chodowania ich doświadczać.
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Rozmaitości.

IV  Anglii, jakto wiecie, jest wiele 
i rozmaitych towarzystw: to rolników, 
to rzemieślników, to kupców, to uczo­
nych ludzi i t. p. Te towarzystwa zgro­
madzają się co kilka lat, co rok, lub 
częściej, wtem lub owem mieście, i na­
radzają się, każde o polepszeniu swo­
jego rzemiosła, swojej sztuki i t. d. 
Otóż niedawno temu, towarzystwo ról- 
nikówizebrało się tam w Anglii w je- 
dnem mieście i naradziwszy się nad czem 
tam chcieli, postanowili sobie zakończyć 
to spotkanie objadem i jakim dobrym ką­
skiem. I nie żarty kąsek zjedli; bo 
najsmaczniejszy kawał wołowiny od lę­
dźwi, który ważył od j edne go  wo łu  
przeszło pięć set funtów’. Ileż dopiero 
ważyć musiał sam wół! To coś nie­
słychanego! Sami Anglicy podziwiali 
tę niesłychanie wielką pieczeń i nazwa­
li ją  o lb rzymią ;  bo tak wielkiej pie­
czeni polędźwiowej dotąd nawet w An­
glii nie widziano. Kawał ten był upie­
czony w całkości, w machinie osobno 
do tego zrobionej, w 5ciu godzinach, przez 
sławnego kuchmistrza Soyer, i to nie 
przy. drzewie, lecz przy gazie. To

wszystko prawie niepodobnem do wie­
rzenia, a przecież tak piszą gazety. A- 
le nam się niejedno tak dziwnem zdaje, 
co pochodzi z Anglii, a jednakże jest 
prawdziwe. Praktyczny rozum i prze­
mysł Anglików prawie wszystkiego do- 
kazac potrafi. — Oprócz tego kawała 
wołowiny zjedli jeszcze: 400 kurcząt, 
58 ćwiartek jagnięcych i żeber woło­
wych przysmażonych od 33ch wołów. 
Naturalnie musiało ich tam być kilku­
set. — Cały ten obiad sporządzono przy 
ogniu gazowym, o którymeście pewnie 
słyszeli i Szkółka  wam później co na­
pisze.

Anekdota.
Eksekutor przyszedł i chciał Wal­

ka, co to był ladaco, fantować o kilka 
złotych podatku. — Biedak biegnie do 
kumotra Jakóba, który po obiedzie po- 
łożył się trochę dla odpoczynku na ła­
wie. „Kumotrze, — śpicie ?“ — Jakób 
się odzywa: „cóż mi powiecie?" — „Oto 
eksekutor przyszedł i chce mnie o poda­
tek fantować; pożyczcie mi do ponie­
działku^ — „Dajcie mi pokój," odpo­
wiedział Jakób, „czyż nie widzicie« 
że śpię."

W  tych dniach opuściły prasę w tłoczni tutejszej ogłoszone dawniej kalendarze, to jest

Kalendarz polski na rok pański 1851,
klóry jest rokiem zwyczajnym, mającym 365 dni,

dla Wielkiego księstwa Poznańskiego i Szlqska.
Cena:  6 śgr., czyli 1 z ł. 6 gr. poi.

Kalendarz ścienny na rok 1851,
z p i ęknym obrazem.

Cena:  Kolorowany i tekturą podklejony 12 śgr., czyli 2 zł. 12 gr. poi.
Bezkolorowy » * 6 śgr., czyli 1 zł. 6 gr. poi.

Kalendarzy tych dostać można po wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych. 

Nakładem i drukiem Emtsta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Eotecki w Kościanie.)


